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Rzeczy pospolite                 [cytatnik] 

 

„Nie ma soli, ani u nas we wsi, ani w Budapeszcie,  
nigdzie. Cóż to za okropność: nie tylko trzeba umrzeć, 
ale — na litość boską! — przyjdzie umierać bez soli. 

Zainteresowałem się więc prawdziwą istotą relacji  
pomiędzy solą a ludzkim organizmem. Rzeczywistość 
nie jest tak ciemna, jak ją malują gospodynie domowe. 
Człowiek potrzebuje dziennie zaledwie dwóch gramów 
soli i tę ilość znajduje w zwykłej, mieszanej żywności. 
Można więc żyć bez soli; ale to bez smaku i nudno”.  

 

/ Sándor Márai, Dziennik [rok 1944], przekład Teresy  
Worowskiej, Czytelnik, W-wa 2004, s. 87. 



 



 

Każdy ma jakiegoś bzika… Na przykład zbieractwo.  
Pośród moich kolekcji (cytatów, kadrów, wspomnień, 
map) zapas podróżnych mydełek może się okazać nie  
aż takim dziwactwem. Oby nie. Świat wysyła nie-
metaforyczne sygnały, naskórek złuszcza się szybciej.  
Od dziś nie jem nietoperzy.  

Tyle planów… Czas udomowiony, rozmydli się pewnie 
jak zwykle na inwentaryzacji kurzu. Wiatr samotnie 
wypuszcza się w ulice, bez przeszkód.               / dast 
 

---                  

„To było tak: używałem tylko dwóch gatunków mydła, 
Peau d’Espagne albo Bon gros firmy Roger i Gallet. […] 
Do golenia używałem mydła marki Colgate, a potem 
smarowałem twarz  wodą lawendową Yardleya. Drogista 
nawet nie usiłował polecać mi innych gatunków. 



 



 

Wszystko to przychodzi mi do głowy podczas mycia, gdy 
z jedynego dostępnego na rynku mydła usiłuję wydobyć 
coś na kształt piany. I myślę jednocześnie, jak mi to 
wszystko jest doskonale obojętne”. 

/ Sándor Márai, Dziennik [rok 1944], przekład Teresy  
Worowskiej, Czytelnik, W-wa 2004, s. 81. 

 

W piątek trzynastego 

Rozćwierkany poranek 
po zimie ani śladu 
po świeżych śladach  
rześko iść 
 
damy radę 
dajemy                / mz, 13.3.2020 



 



 

Efekt nietoperza / źródło: Nonsense Institute [via FB] 

  
 
 



 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

[cytatnik] 
 
„[...] i powiedzieć po prostu to, czego można się nauczyć, 
gdy trwa zaraza: że w ludziach więcej rzeczy zasługuje 
na podziw niż na pogardę.  



 

[...] i że nadejdzie być 
może dzień, kiedy na 
nieszczęście ludzi i dla 
ich nauki dżuma obudzi 
swe szczury i pośle je, 
by umierały w szczęśli-
wym mieście”. 
 
 
 
/ Albert Camus, Dżuma 
[1947], przełożyła  
Joanna Guze, PIW,  
W-wa 1974, s. 253–254; 
skan: s. 35. 
 



 

Start! Gotowi? 
 
Cienka linia, więc wierszem proszę 
tak się nadużywa bezczynności 
cienka linia bo serio 
a tymczasem lubimy się pośmiać 
wewnątrz  
to zdrowo  
wyrzucić z siebie 
nie czyniąc nikomu  
 
nie ma krzywdy nie ma winy 
normalne ludzkie 
nawet nadzwyczajnie 
nie wracaj do domu 
jeśli nie masz dobrych myśli 



 

nie zaciskaj dłoni w pięści 
nie podniesiesz nic z ziemi 
na później ku pamięci 
ma pierwszeństwo zieleń  
start nieodwołalnie ruszyły pokrzywy  
niecmentarne w górę 
tymczasem śmiertelność nasza 
panika rodzi  
chce się żyć 
 
cienka linia, wiersz nieudany 
tak jest  
zamknięte biblioteki  
powietrze jak pocałunek nieśmiałych  
namiętność niepowstrzymana                         

/ mz, 13.3.2020 



 

 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
  
 
 
 
 
 


